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Światek Młodzieży
Tygodnik dla m łodzieży Pom orskiej. ▼ W ychodzi co niedzielę.

Bezpłatny dodatek do „Głosu Pomortkie„o“

Pieśń o Wiśle.
Ułożył J. R a k o w s k i .

Wisło moja, Wistło stara, dziś wesoło płyniesz —
Zkąd radością tak wezbrałaś? mów, nim w morzu zgl-

[niesz.
W proch rozprysły sie kajaany, Polska z grobu wstała 
I jam wolna, stąd me szczęście — Bogu cześć i chwała!

To za wierność triumfujesz Polsce dochowaną.
Srebrną wstęgą opasując Ojczyznę kochaną.

Gród waweiski 1 Warszawę w chyżym witam biegu, 
Toruń, Grudiiądz, Tczew odwiedzam w naszych mjast

[szeregu.
A jafco ndłego gościa wszędzie cię lud wita 
I „czy zawsze tak zostanie?“ z ciekawością pyta.

Ja sw ą falą szumiąc głośno, mówię uroczyście:
,,W zgodzie, piacy, dobrobycie, będzie tak wieczyście”.

Wakacje na wsi.
(Ciąg dalszy)

Nazajutrz wczesnym rankiem zbudziły się dzieci
— ruch i gwar wesoły rozległ się dokoła i nawet pieski 
ulubione Urwis i Psolka, śliczne jamniki wskoczyły na 
wózek, który mieścił Panienki Jasię i Edzię, oraz sta­
rego lokaja Mikołaja, — me ohcąo się odłączać od to­
warzystwa wesołego.

Do łaan nie było więcej jak 3 wiorsty—szybko więc 
stanęli wszyscy na miejson — rozesłano dywany przyrzą­
dzono śniadanie i wnet też — Dadjechała Pani K. z cór­
kami i coraz przyjemniej zabawa się zapowiadała. Starsi 
Państwo po spożycia śniadania zabawiali się gawędką 
odpoczywając W cienin wysokich dębów — a młodzież 
zabrawszy koszyczki porozbiegała się po lesie, by zebrać 
jagody, których była wielka obfitość.

Madzia i Hela ubrana w skromne płócienne sukienki
— przedzierały się pomiędzy gałęziami, spokojnie i w 
prędkim ozasie pełne koszyczki uzbierały ślicznych po­
ziomek. Stasia zaś z Bronią ustrojone w białe muśliny 
i koronki — obawiały się oiągle by sukienek nie roze- 
drzeć i swobody w ruchach mieć nie mogły. — Nie szło 
też im zbieranie jagódek i mimo pomocy Edzia i Józia 
ledwo połowę koszyka obie uzbierały Madzia i Hela 
domyślały się przyozyny tego i żal im było towarzyszek, 
które dla próżnego stroju — pozbawiły się przyjemnośoi 
i rznoiły się więc do pomocy i ponieważ wprawne już 
były —  szybko dopołniły koszyk poziomek i razem ze­
brali się znowu około południa przy rodzicach.

No, będziemy mieli suty podwieczorek z waszej 
pracy — moje panienki — mówił Pan B. — a chłopcy 
ozy nie próżuowak?

Wicek, Aatoś i Józio okazali wnet, dźwigając duży 
koszyk ślicznych malin leśnych i jeżyn a Antoś niósł 
troohę grzybów — Brawo, hrawo chłopaki — dobrześoie 
•ię spisali — bo myślałem, że was Panienki zawstydzą 
TSekł Pan B. wesoło. Dobrze, że nie daliście się wy- 
SfCHrdzić — bo bj się z was Panuy wyśiaewałf.

— Ot, co tam wielkiego — okoćby nas prześcignęły 
w zbieranin jagód — to bańskie jest zajęcie — nie 
nasze mówił Adaś — zato w ważniejszych sprawach nie 
prześcigną nas nigcly

— Doprawdy? Oho! wołały oburzone dziewczynki
— teraz kooiety uczą się i pracują tak jak mężczyźni 
zupełnie — więc powiedz w ozem że to nie mogłybyśmy 
Wam dorównać?

— W czem? A choćby w łaciuie naprzykład. —
Przepraszam — my się też tera* uczymy łaciny

i takie same jak wy, mamy podręczniki.
Może — ale co tam umiecie? lekceważąco mówił 

Adaś dalej — wiadomo, ze dła Panien uauczyciele są 
zawsze względniejsi — zwlaszoza jak ktOre ładne.

Obraziły się dziewczynki bardzo i chciały odejść
— gdy naraz usłyszano głośne bicie dzwonów i czarny 
dym i ogień okazał się za lasem.

— Pożar, pożarł na wsi — wołała słnżba i wszyscy 
biedź zaczęli by zobaczyć bliżej oo się paliło.

Kilka chat wiejskich objętych już było ogniem, 
który szerzył się szybko — a krzyk lndzi straconych 
słychać było z daleka. Państwo B. wydali czemprędzej 
rozkazy służbie by sprowadzono pomoc ze dworu — i sami 
udali się do domu z młodą dz:atwą i ciocią pani K. nie 
mogąc zatrzymać córek, które razem ze staremi dziećmi 
pobiegły do palących się ohałnp—zabrało się z Państwem 
B. do ich domu — a dzieci tymczasem pędziły oo sił 
starczyło by bliżej się przyjrzeć szalonemu żywiołowi.

Stanąwszy na miejson katastrofy — chłopcy rzucili 
się do ratowania i schwyciwszy co było pod ręką — 
wiaderka, garnek lub miskę — czerpali wodę z pobli­
skiej stndni i zalewali ogień. Dziewczynki również nie 
próżnowały — Hela i Madzia znały dobrze rodziny 
wieśniacze — żal im było starej Katarzyny, której oba- 
łapa płonęła a wnnki na jej opiece będące w czasie 
nieob< cnośoi rodzioów płakały głośno Wystraazo vne. — 
Wzięły więc małego Wojtusia na ręce — a Jagusię 
i Kasię przygarnęły do siebie — i tym sposobem umoż­
liwiły starej Babce — ratowanie krowy i prosiąt z za­
jętej ogniem stajenki. Oddały potem dzieo: pod opi< kę 
Broni i Zosi — Bame pobiegły znów do ognia i za 
ohwilę przyprowadzały jakieś małe maleństwo przerażone 
i płaczące Wkrótce zebrała się cała gromadka dzie­
ciaków zapłakauych — któremi zaopiekowały się dziew­
czynki — iie  pozwalając się nigdzie oddalać.

Dzięki spiesznemu ratunkowi i poinoęy ze dworu 
spaliły się słomiane dachy trzech chałup. — Strat więc 
zbyt wielkich nie ponieśli wieśniacy, — dziękowali też 
wszyscy za okazaną pomoo, a panienki całowali po 
rękach za to że zająwszy się ich maleństwami, umożli­
wiły starszym ratunek dobytku.

Gdy się nareszcie uspokoiło we w si— i we, dworze 
wszyscy się razem zebrali — nie było. końca opowiada­
niom młodzieży o tern oo widzieli i cżem się zajmowali. 
Każdy chciał dowieść że jego czyn był ważniejszym —> 
że w stłumianiu ognia najważniejszą grał rolę. Sprze­
czano się i byłoby przyszło może do gniewu między 
chłopcami i dziewczętami, gdyby pan B. nie wmieszaj 
się do sprzeozki.

— Nie macie o oo spierać się dzieoi — mówił — 
bo przede wszystkiem prMohwałki zawszę sa złe. —
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W  każdym wypadku — Każdy moie 1 powinien f.jrajjśó 
drugiemu 2 pomocą. —  Wy chłopcy spełniliście swoją 
powinność pomagając w gaszenia ognia — ale i panienki 
nie mniej ważną rzecz uczyniły zajmując się małą dzia* 
twą — LtOrc rodzicom przez to dały możność ratowania 
dobytku Bwojego.

Ani więc panienki — ani chłopcy nie uczynili waż­
niejszej rzeczy, o które się tak sprzeczacie — tylko 
w równej zupełnie mierze spełniliście obowiązes swój 
i powinniście być zadowoleni — lecz nie przechwalać 
się wcale

Kieay Tatusiu — odezwała się Uela — nam chodzi
0 to żeby dowieść chłopcom, że kobiety wcale nie są 
mniej warte od mężczyzn — i i;e im dorównać mogą 
we wszystkiem. —

Dobrze moje dz:ecko. — Ale Adaś me z przeko­
nania twierdził inaczej — bo pewno nieraz widział azyny 
dzielnych kobiet i czytał o nich tafcżo chciał tylKo wi­
docznie nas podrażnić trochę — i nie trzeba G to żywió 
do niego urazy.

Widzisz Adasiu — Tatuś sam mówił że były dzielne 
kobiety — my też ta ziemi kiedyś być chcemy — a pola 
do tego nie zabraknie ram nigdy.

Zgoda więc dzieci — chodźmy na wieczerzą która 
jnż pewno gotowa i trzeba odpocząć po dnin tak pełnym 
wrażeń rozmaitych.

Śmiano się jeszcze, i żartowano długo, a'e zgoda 
znpełnie zapanowała między rodzeństwem a Bronia i Sta- 
Bia tak się czuły dobrze w ich towarzystwie że zapomi­
nały o sukienkach i bucikach eleganckich które przy 
ogólnym rnchn przy pożarze nległy zniszczeniu, przeko­
nały się bowiem że nad stroje; są rzeczy daleko ważniej­
sze i milsze a wykonywanie obo ' ów swoich — przy­
nosi zawsze zadowolenie w życiu — częściej jeszcze 
odwiedzały przyjaciółki — i prosiły Matki by od wakacji 
mogły razem z Helą i Madzią uczęszczać do tej samej 
eo ona szkoły.

Radość więc była ogólno — a chłopcy z Warszawy 
przestali również wynosić się nad kolegami z miasta G.
1 przez cn'e następne tygodnie używano wsi zgodnie 
i wesoło, — książki wybierane przez Panię B. z biblio­
teki domowej dostarczały Panienkom i  chłopcom niemiłej 
rozrjwki umysłowej. Za przykładem koleżanek Bronia 
i Zosia również częściej do książek im pożyczonych za­
glądały & Rodzice dziewczynek cieszyły sie dobrym wpły­
wem jakim dzieci wspólnie oddziaływały na siebie.

Koniec.
Opow. Ciocia Kocia.

Do słonka.
Powiedz mi, Błonko, gasnące za borem 
Dokąd ty wędrujesz codziennie wieczorem?
I  oo też ty widzisz, idąc w obce światy 
Kiedy cicha nocLr snom otula kwiaty?
Czy ci się tam kłonią złote łany żyia?
Czy cię, jak u nas bór piosenką wita?
Czy śród łąk zielonych bieliBZ szare płótno?
Czy weselisz ludzi, gdy im w i ereach smutno?
Czy w tych obcych krajach,
Gdzie twój promyk świeci,
Bwitną jaBne kwiaty? Czy się śmieją dzieci?
I  czy siwe boćki dhodzą ponad łąką?
Ozy są tam jaskółki? Powiedzże mi słonko)

M, Dymc wska. 
F h js lr ii  Żniw iareczka.

„Król Jan Sobieski w Wiedniu."
Wszyscy wiedzą, jak to król J a t  I I I  wyratował 

Niemców i całe chrześcijaństwo od Turka. Jaż i sam 
cesarz uciekł, już myśleli Niemcy, że ostatnia dla nieb 
wybiła godzina, kiedy jak orzeł z nieba, jak piorun 
w cccJt burzy spada na poganina nasz król Jan III, 
bije, łamie, roznosi na kopytacb, depcze, ściga, prze. 
pędza za dz-esiątą rzekę, bóg patrzsi na to z nieba, 
bo On przecie dał mn tę moc i zwycięstwo, a Niemcy, 
zobaczywszy popłoch wroga, zdeptane półksiężyce i na* 
mioty, zbroje i trapy na ogromnem poiu, gdzie nie­
dawno stał groźny nieprzyjaciel, — odetchęli nareszcie, 
nabrali odwagi i zaczęli śpiewać pieśni na cześć Jana III. 
Niemki mówiły: „Oto król polski, co Wiedeń zbawił. 
Jakże mu pięknie z temi wąsami!“.

A Jan Sobieski wjeżdżał spokojnie do miasta, 
które mu zawdzięczało ocalenie. Tyiko cesarz niemiecki 
miał wstyd i złość w sercu, że to nie on, lecz Polak 
obronił stolicę. Musi ma przecie za to podziękować, 
chociaż wolałby nie widzieć go wcale. Ale musi, — 
jakże? Wjeżdża na plac Sobieski na swym białem 
koniu, a z drugiej strouy cesarz, otoczony generałami. 
Wszyscy patrzą na bohatera z podziwem, lecz cesarz 
myśli sobie. Ja mu sią pierwszy nie uk}omę, jestem 
cesarz, a on król tylko. Już zapomiał, że gdyby nie 
Sobieski, byłby niczem, a w jego kraju rządzilDy Turek 
poganin. Tu też Sobieski jedzie i ani myśl się ukło­
nić. — Należy mu się wdzięczność i uszanowanie. 
Jedzie. Już stoją na przeciwko siebie, a żaden się nie 
kłania. Zmarszczył czoło Sobieski i sięgnął do wąsa: 
może zapyta, jakiem obyczajem witają w Niemczech 
gości? — ale cesarz spostrzegł, że kiół podniosł ręuę, 
myśli że do czapki i prędko zrywa kapelusz z piórami. 
Spojrzał Jan III  i podniosł też czapkę, spokojnie i po­
woli. Dziękują — zaczął cesarz. Bardzo mi przy­
jemnie kochany sąsiedzie — przerwał Sobieski — że 
ci oddałem tę matę przyslagę. Zmieszał się Niemiec, 
bo przecież zrozumiał, że król z niego żartuje, aib 
cóż mu powie? Więc gryzie wargi, ukrywa złość 
w sobie i zaprasza do zamku. Niedługo tam król bawił. 
Zrobił swoje i wrócił czempr^dzej do kraju. Przyjaźnić 
się z Niemcami Polakowi trudno, ho inne mają serca 
i bratać się z nimi nie można.

Sikoreczka.
Oj, sikorko, sikoreuzko,
Nie polecisz stąd daleko,
Sikoreczko;
Tu zostanę, me dzieciny,
Nie odlecę z tej kra>nyr 
Za innemi w dal ptakami,
Bo mi dobrze między wami.
Kocham szczurze naszą ziemię,
A i eałe puis. plemię;
Wolę tntaj biedę znosić;
Niż W obczyznę się wynosić

Sikorka.

Djabel i mądry chłop.
Pewień chłop potrzebujący pieniędzy, poszedł o pół­

nocy do czarnego lasn, przywołał djabła i zawarł o po­
życzenie pieniędzt, umowę na dnszę swoją tej treści: 
że mu djabeł pożyczy pełną czapkę pieniędzy, a on mu 
ją odda z czubem; skoro zaś chłop nie bodzie mógł ad 
dać djabłu cwych pieniędzy odda mu swoją duszę, d a  
pod warunkami, najprzód termin: jak chojna zwiędła
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W lesłe „jJrćLuiJ. powtcre, jeśli potrafi świsnąć tak jak 
Óhłop: dalej jeśli tak wielki ciężar jak on, djabel wy 
m c i  w górę i tak prędko jak on, djabel biegać będzie.

Śm iał eię djabel z tych warunków i pewny będąc 
tuszy, kontrakt podpisał, a chłop zabrał pieniądze i po­
szedł do domu. Minął rok jeden, djabeł przychodzi do 
jlasu Chojno zielona, przychodzi na di agi rok cnojna 
zielona, na trzeci cLojna zielona. Rozgniewany djabeł 
obdarł lat z chojny i przyszedł do swego dłużnika po 
pieniądze lub duszę. Chłop zaprowadził do drugiego 
lasu, pokazał mu zieloną chojnę, ale djabeł przypomniał 
chłopu że nie o ten, ale o tamten laB była umowa i dla 
tego chłop ma mu oddać pieniądze lub dusze. Cnłop 
kazał djabłowi gwizdać, djabeł tak gwizdał że z poblis­
kich drzew liście poopsdały. Chłop tymczasem robił 
obręcz. Djabel spyrał: na co robisz te obręcz, a chłop 
odrzekł: na twoją głowę bo jak ja  gwizdnę, a nie mial 
byś na łbie tej obręczy to choć twój łub jak kamień na 
pół by się rozpękl. Nie gwizdaj nie, kiedy mi ma łeb 
pękdąć a cóżby mi ta słaba obręcz pomogła? Wymówił 
djabeł i chłop od gwizdauia został uwolniony.

Do uskutecznienia drugiego warunku djabeł przy­
niósł z scbą z p:ekła ogromną kulę i tę jak wjfrzucił 
w górę, obłoki ją okryły i dopiero za godzinę spadła. 
No rzuć wyżej te kulę rzekł djabeł do chłopa, a chłop 
ciągle patrzy w niebo, i czegóż Bię tam tak patrzysz, 
już kula spadła rzucaj. A chłop na to: Bo ja  mam 
brata, świętym kowalem jest w nmbie, o patrz, jak ou 
wygląda i kiwa bym te kule mu rzucił. Stój 1 Stój! za­
wołał djabeł utraciłbyś mi tę kulę, a ja pożyczyłem ją 
lobie, u starszego w piekle, dałżeby mnie, jeślibym jej 
mu nie zwrócił. A zatem i od rzucania auli cbłop zo­
stał uwolniony. No tu jeszcze jedno rzecze djabeł, ma­
my się ścigać i był pewny że chłopa przegoni.

Ale chłop miał przy sobie zająca, którego pokazując 
djabłu rzekł: Na taką bagatelę nie będę się sam faty­
gował, lecz oto ten mój mały brat przegoni ciebie. Dja­
beł obejrzawszy zająca, był pewny, że brat chłopa tak 
maleńkiemi nóżkami nie potrati go prześcignąć. Stanęli 
więc w równi raz — dwa — trzy i ruszył djabeł jak 
chmura a zając koutent że się wyrwał na wolność, ucie­
kał zwyczajnie jak zając; diabła przepędził, a djabeł za 
nim poleciał i nigdy jaż o pieniądze ani o duszę 
chłopa się nie upomniał. Ohłop zaś wiedział ze pożyczony 
grosz należy zawsze oddać — gdy się dorobił pieniędzy 
odniósł djabła czapkę pełne monet i więcej już żadnego 
z nim układu nie zawierał.

dożyła Duszyczka.

Polska mowa.
Ukochaj, dziatwo, słono rodzinne,
Skarb twój najdroższy, wspaniały! 
rem słowem usta twoje niewinne 
Pierwszy paciorek szeptały.

Nietyłko kraj ten, w którym żyjecie 
Ojczyzną waszą się zowie 
Bo jest i druga ojczyzna, dziecię 
Co w poUkiem mieści się słowie

Z głębi serc polrkich, falą się mieni 
Rrwie się, jak rzeka wspnmała 
Ta mowa polska, co naszej ziemi 
Nazwisko Polski nadała.

W ięi czcij to słowo, kochane dziecię 
1 kochaj jak własną rwą duszę 
Bo kto nim gardzi to dobrze wiecie 
Ze złym go synem zwać muszę!

Królowa Tatr.

Dłd śmiechu.
H .n e  dzieci.

J a ś :  Pani o Ludwiku co to jest trąb*.
To jest instrument.
To czy pan jest instrument?
Jakto?

A bo Tatuś mówił, że pan jest trąbą.
Tania przyjemność.

Mały Staś odzywa się do ojca: Tatusiu ja  ohoę mieć 
dużą przyjemność za małe pieniądze.

— A no to idż do sieni na mróz i zmarznij dob.*et 
a potem wróć do pokoju pod pieo — to będziesz miał 
dużą przyjemność — a mały koszt.

Logogryiy i  zagadki.

Ro»Wr łamigłówki 
Niezabndki dla Czerwo­

nego ułana.
1. Kukurydza
2. Rota
3. Atja
4. Słowik
5. Narew
6. Ojciec
7. Lalka
8. Ul
9. Dywan

10. Ewa
11. Kawa
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Roz w. log. Kremowej 
firaneczki dla Róży.
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1. JV rja 
2 Adam
3. Rumun ja
4. Jan 
6. Anioł
6. Krowa
7. Olesia
8. Narew 
9 Odra 

1C. Płock 
U. Nowogród
12. Igi;
13.Xecora
14. Kraków
15. Ameryka

Rozw. zag Królewny Hożej dla Boru Tucholskiego.
XV 
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Rozw. zagadek Harcerki.
1 Dla Urwis; Zegar.
2. Dla Żniwiareczki P 8 z o z o ł a.

Rozw. zas . Czterolistnej koniczyny dla Kaliny.
1. Drew się nie rąbie w lesie tylko się je ścina, mąki 

się nie miele, tylko ziarno, siana się nie kosi, tyike 
trawę.

2. P i w n i c a .
Rozw. zagadek Eskimoskie

1. Dla Jabłonki: Pokrzywa.
2. Dla Nieza Dudki Jajko.
3. Dla Gwiazdy Morskiej: Łza.

kozw. zagadek Rybki.
I. Dla Sikory: Krowa.
2 Dla Rusałki: Czł owi ek.

Rozw zag. Złotej trezy dla Maja: Drukarń:*. 
Rozw. log. Króla pustyni dla Niezabudki.

1. Rosja
2. Ewa
a Oi ze gon
4. Islam R e g i n k a .
5. Narew
6. Karpaty
7. Anioł

Rezw. log. Śnieżki dla Gieorginji i Białej BrzćzkŁ
1. Zorza mocy 9. Atlas
2. Adam 10. N
3. Cytryna 11. Vnk«n
4. Zebra 12. Kościół
5l Ananas 13. Wiosna
6. Rzeka 14. Igła
7. Obraz 15. A
8. Wanda 16 Trąba

Rozw. zag. Łezki:

Zaczarowany kwiat.

J a b ł k o .



Rozw. zag Kanarki. dla Wiliama.
Po skończonych żniwach) gdy zboże cciętt.

Rozw- zag. Dąnuty dla Se»'duiucu: W i fi n 1 a. 
Logog. imianny Wróżki zl oto-różdżki dla Uiwjis 

i K ai tu  ka.
Z sylab podanych uiożyć 22 imion, któ./di p rą tk o w e  

litery czytane z góry t a dół, dadzą imię wielkiego dostojnika 
w Polsce.
1. imię męskie 12. Imię żeńskie2 |» U W* II 1*
3. „ tenskie 14 „ męsKie
4 „ „ l t  „
5. „ męafcte 16. „ żeńskie
6- „ || 17* 9t II
7. „ żeńskie 18. „ męskie

.8. tt n 19* u 1.
9. „ męskie 20. „ ttuskie

10. ,, ,9 21. fJ ,,
11. „ „ 2*!. „ męskie

S y 1 a b y: al, a, ie, ad, ke, ol, s e. dzi, i, i, aer, dor, 
nar, ok, lu, ga, cy, wian wlUf Ja‘ 1, wac, wła, ja, iy, r-ot, ta, 
cja, ław, ka, wa, cyl, asy, cjusz, za zy, wa, lin, <b., ja gi u, 
Cze, mund, b.acht, li, na, cy, La, ław, wj, śła„ ..a ty.

Szarada Urwisa dla Fijołeczka.
V epa« pierwsze — to spółgłoska, sunugtoska drugie,
A trzecie.— to nazwisko poety niedługie,
Ważystko miasto znane w urocutj krainie 
Kuóre tam już oddawns taką chlubą słynie 
'iu kto ras jd zopacsy „a świata przestworza 
Nie patrząc, syt piękne, w grób się jnż kłasc ar "łże

Szarada Ul szynk i dla Kotku
Pierwsze trurule, w gi aiuatyce będzie użyv ans 
Drugie irzede przer dzieci łubiane 
Pierwsze drugie ludzi w blad wprowadzą 
A bo w rozwiązaniu zadań pomoc dadzą,
A wszystko ra m  człowiekiem bywa.

Dla Serduszka. «
Pienirssa druga roślina, w botanice znana 
W gospodarstwie domowem często używana 
Pierwsze trzecie u szwa zwierza domowego 
Wrsystko nazwisko Poliaka wielkiego.

Zag. Król. ztot. wierzb dla Bezbarwnej leszczy nki.
Gliniany, brzuchaty, napoi każdego 
Sam zaś nie pije napoju żadnego.

Zag. Chmurki dla IgielLu
Razu pewnego dwóch paetrszków pasto gęsŁ Wiem rze­

cze teden dr drugiego; „Daj mi jedną gęś — to będę miał fy e 
co ty“. Na to odrze Li drugi: „Daj ty mnie jedną - to będę 
■ Id  fessczs ras tyle eo ty". Ile *ę« mia. każdy z olch,

Łamigłówka Chmurki d!a Kotki.
............... Owoc
............... Miasto na Śląsku
............... Inaczej umysł
................. imię męskie
............... R*oV we Fisucji
.............. tai * żeńskie

Pierwszy wyru I po z,,‘kowe litery następnyoh wyra­
zów utworzą nazwę snu unego owocu.

Łamigt. Chmurki dla Serduszka i Nocnej rosy.

‘ • Ułożyć 5 wyrazów, których litery "rodkojrt
............... utwo.zą nas ę rzeki w Police.

• s •

Zagadka Reginki dla Mazepy.
Leci polem szara pani, a fartuszek c tamy na niej, k gdzie 

płngi — a gdzie brona — krok, krok z niemi t!:acze ona. Wy­
szukuje tam pędraki — by je zjadać. Kto to taki?

Zag. dHa .lodełai i Srebrnej sopelki lodu.
Tchórz największy na ś. wiecie 
Ze strachu nie śpi przecie 
Nawet chodzić me n.oże 
Ty Izo skacze nlebwle.

Zagadki Królowej złotycb wierzb.
1. Dla Jodełki:

Za to, że grzeje — każdy go chwalli 
A i on d .sera niszczy i pali.

2. Dla Kartuzka:
Długa szyja, biały puah —
Kiwa się — chodząc — do krzyku zuch.

lag. Łezki disBe.barw nej lesr tynki.
Imię żeńskie S y l a b y :  bja, na, ol, (Ja, ł, ee,
” " u ,  sa su na, lja, cy, na, na, rr  aa,
” ” ta, tu, ga za.i re.» " Z , 11 stępującyj* sylab Jo ż jć g" " wyrazów, których p M*tątkowc. ntery
” * czytane z góry na dó utworzę pseu-
" ” donim korespondentki.#• li

Uogogryf Jodełki dla Cytrynki.
Imię żeński. c „ . . ,
Miasto za Nl.mn.m regLa / ' \ °  7L n ^ H ? ' J K  to, W linię męskie ^  u n o t c , Ig, Cjto , rjB, wici, Ku, igy

Miastonad^Baura Liter> cz? '““e z na nw da-Ngpój ł  ózą pseudonim jednej x koresnonden-
Krzak tek

Odpowiedzi od Redakcji.
Nel, Nię przysłał rozwiązania swojej zagadki — a beż 

tego nie może być drukowana — my zaś m odgadywanie czasu 
mieć uie możemy.

Sslachetiiy Uulces Zagadki są dobre i będą z kolei 
umieszczone- Dawna zagadka czeka też jeszr n swojej kolei.

Błękitnej Panterze. Chętnie zapiszę cię do grona ko­
respondentów naszych — a widzę, że musisz bardzo lubić opo­
wiadania o Indjaiiach i zapewne czytujesz powieści Magm — 
z upodobaniem.

Harctiżowi. Wieraszyk mógłby być dobry, ale potrze­
buje wyrówr.ai.i= i poprawki — więc nie molu być prędao 
umieszczony.... Cieszy mnie przybycie Twoje do naszego gro­
na, bo dotąd r .cerzy i harcerek uiewiele n.ięózy naszemi ko­
respondentom ’i zj my — a dla kolegów Twoich z powodu 
pięknego hasta jdrie przytaczasz, jesteśmy z uznaniem i praw­
dziwą źyozliwością.

Białej Gołąbce. WieinzyK ub powiastkę możesz nade- 
s.ać — a jeśli się okażą dobremi — to wydrukowane zostaną. 
Z przysłaniem zes logogryfów, zagadek i łamigłówek Dtuaze 
wszystkich przyjaciół i przyjaciółki wstrzymać się parę mie­
sięcy — bo zapas znączpy takich prac czeka u nt s ni swoją 
koiej.

Tajemniczej wyspie. Bardzo chęuue cię przyjmuiemy 
do naszrgo grona i z przyjemnością odpowiadać d  będziemy 
zawsze. Zagadki 1 logogryf na łesłane są dobre — aie ponie­
waż niema rozwiązania, które jednocześnie dołączone być po­
winno — nie mogą być umieszczone. Mnsisz Je drugi' z 
przysłać wraz z rozwiązaniem.

Wieszczce szczęścia. Dziękuję za życzenia dla mnie 
i nawzajem życzę spędzenia wesoto pozostałych tygodni ~a- 
kae/jnych, Powiastka będule przejrzaną i później wydruko­
waną.

Zlućej Iskrze. Cieszy mnie, że czytnjesz „S w lutet Mło­
dzieży" tak chętnie l z przyjemnośdą zaliczę cię do grona ko* 
rrsperdeotów naszych, Opowiadanie po przejrzeniu będzie 
zapewre (mieszczone.

Złotej nici. Wiersz — jak launy — może 3: Bbdeełać, to 
go wydrt'ku,eny — uważaj tylko ‘"hana panieneczko, 00 
byiy 9 bi-ydkte omytri w liściku, kfóre sądzę, że powstały 
tylko 1 nieuw. gi. Biedronka powtóciła już — a jz ł-go wy­
jadę. Życzę d  wiej&kicn pizyjemnoścl dużo.

•i-, t l  wnej leszczynct jeszese i tyra razem odpowia­
dam cl, moja dro^Ł pi zyfadż eczko .4 ale na następne liściki 
odpisze ci już Biedronka, która wróciła 7« wsi wypoczęta 
i zdrowa. Muszę de pochwalić par ienkc, b j rredko kto ml 
tak porządnie i dokładnie nadsyła rozwiązania i swoje prace— 
podoba mi się bardzo ta tv.oja zaleta, i cucLałabym aby nie­
które zwłaszcza koleżanki . :»ly przykład z ciebie tym 
względem. Logogryfy Twoje zapewne umieszczone będą be- 
zemnie, ale nie wiei 1 I eiy, bo bardzo d:Jżo logogryfów jest 
jeszcze w inpasie. Cieszę się. że iraie liny wesoło d  prze­
szły i życzę abyś do końca w tikami bawiła aię dobrze i wypo- 
ozęta do nadki powróoiła.

Wróżce zh to-różdice. óiostrzi czkl Twoje znane mi 
z paendonimów s*voich naliczam do ~olc*i przyjaciółeczek bar- 
d^o sympatyozne prz/svła|ąi.ych mi liściki 1 zawsze z przy­
jemnością im odplru'5. Obecnię zasiąpl mnie Kiedronka, która 
uż powróciła, a Twoie togogr. zapewne niediueo zobaczysz, 

bo je przygotowa an ao umvizc iei.ia. I mnie umutno, że 
przestanę z wami korespondować z powodu mego wyjtzdu — 
ale mOk.e za moim powrotem z sów do pisania w Światku się 
zabiorę Czy u Tezbar/. leszcz, byłyście na imieninach?

i rólowi Pawi. Z przyjemnością dę przyjmujemy do 
grona korespondentów naszych •— a logogryi nmieśdmy, ale 
nieprędko, bo bardzo duto mamy jeszcze w zapasie dawniej 
nadesłanych. ciocia Kocia

Drukarnia Pomorska T. A., Grudziądz.


